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Na giełdzie fałszywych świadków
Proces zony, klóra zabils męia 

■il&wnia o h y d ę  r o z s t r o j u  p o ż y c i a  r o d z i n n e g o
K A T O W IC E  (T e l. w ł.). zobaczyła swego męża. W  tym mo

Sensację K atow ic i Sosnowca sta m m cie dobyła rewolweru, który 
nowj obecnie rozprawa, tocząca 
się przed Sądem . Okręgowym 
przeciwko Janinie i Józe fie  Rut­
kowskiej, sprawczyni głośnego za 
bójstwa, dokonanego na osobie 
je j  męża ś. p Stanisława Eutkow 
sKiego, p isarza hipotecznego w  
w  Sosnowcu. Rutkowska dokona­
ła tego za b ó js tw a  dnia 2G w rześ­
nia r. b. na rynKu w  Katowicach.

Salę sądową w ypełn ia ją  po 
brzegi kobiety, których cały tłum 
przyjeżdża na rozprawę z Sos­
nowca.

Z E Z N A N IA  O SKARŻO N EJ

Fo odczytaniu aktu oskarżenia, 
obszerne zaznania złożyła oskar­
żona. Zamąż wyszła w W arszaw ie 
w roku 1911. W  roku 1916 mąż 
je j  w yjechał do Sosnowca na po­
sadę p isarza hipotecznego, a 
wKrótce za nim pojechała żona. 
Od roku 1918 stosunki m ałżeń­
skie zaczęły  się psuć, gdyż mąż 
utrzym ywał stosunki z mnem ko 
bietam i W reszcie  wyprow;:d: ł 
się z domu i jaaa ł tam tylko o- 
biady. .Pewnego razu urząażii 
żonie awanturę o Korepetytora sy 
nów, M a le ję , w rzu ca ją c  jej‘ , źe 
romansuje z M ateją. W  czasie o- 
ostrej w ym iany słów  Rutkowski u- 
sAował w yrzucić żonę z trzeciego 
piętra. Rutkowska zemdlała, po­
czem m ąt zażądał, by podpisała 
jak iś dokument. Dopiero po paru 
dniach dow iedziała się, że podpi­
sała dokument o przyznaniu się 
do w iarołom stwa. Na podstawie 
dokumentu Rutkowaki wniósł 
skargę do sadu o rozwód, ona zaś 
przeciwko memu skargę o alimen 
ty, poczem nastąpiła jego skarga 
o wydanie m łodszego syna. Sąd 
przyznał oskarżonej a lim enty i 
prawo dc m łodszego dziecka. 
W szystk ie jednak egzekucje a li­
mentów na majątku Rutkowskie­
go okazały się bezskuteczne, gdyż 
Rutkowski sprzedał fiK cy jn ie  swo 
je  m tbłe, a na placu w  Sosnowcu 
ustanow ił fik cy jn ą  hipotekę w  w y  
sokości 300.000 zł. Rutkowska zna 
lazła się u kresu rozpaczy. M łod­
szy je j  bvh uczęszczał do g im n a ­
zjum w W arszaw ie, a koszty je ­
go kształcenia pokrywał brat Rut­
kowskiej, urzędnik państwowy w  
W arszaw ie- Gdy je j  pomocy od- 
mównł, Rutkowska w yjechała  do 
Sosnowca, zamieszkała u znajo­
mych. Dnia 26 w rześnia bieżącs- 
mówił, Rutkowska w yjechała  dc 
Katow ic, by przez adwokata swe­
go ponowić egzekucję na majątku 
m< ża. M ia ła  w ówczas przy  sobie 
zaledw ie 50 gruszy. W  pewnej 
chw ili 6pctkała m eta, który udał, 

je j  nie w idzi. Spowodu ulew-ze
nego deszczu 
bratm’«  domu.

zatrzym ała 
W  pewnej

się w  
chw ili

nosiła od dwóch la t przy  sobie. 
Mąż, tra fion y  kilkoma kulanr, 
im  irł Oskarżona zaś zgłosiła  się 
do po iir ji, zeznając, że zao iła  mę­
ża.

T R A G F D J A  D ZIEC I

Na 3ali sądowej znaleźli się 
dwaj synowie oskarżonej; T a ­
deusz, który po zobaczeniu doku­
mentu o w iarołom stw ie zerw ał z 
matką stosunki, Stanisław, który 
stoi po stronie matki. Obaj, ko­
rzystając z dobrodziejstwa usta­
wy, odm ówił swych zeznań

Ś W IA D K O W IE  W  SZ AF IE .

W ie le  weaułości w yw oła ły  ze­
znania świadka Czesława Jaskó- 
ly z Sosnowca, którego rów-nież 
ś. p. Rutkowski zaangażował w  
charakterze „w yw iadow cy". Swiad 
kow'i temu opow iadał jego znajo­
my Mazur, i e  Rutkowska spoty­
ka się w  jego  mieszkaniu z  Ma- 
ttją , że w id zia ł przez uchylone 
drzwi, jak  siedziała z nim razem, 
jak  po pewnym czasie zga rili świa 
tło. Gdy opuścili feiieszkaide, M a­
zur zastał swoje łóżko w niepo­
rządku.

Ś. p. Rutkowski w raz ze św iad­
kiem Jaskółą postanow ili zasko­
czyć oskarżoną z M ateją w  mie­
szkaniu. D latego Ukryli się w  sza 
fie , która stała w mieszkaniu Ma 
zura. Po pewnej chw-ili przyszedł 
do Mieszkania M ateja, który gw iz 
dał i pa lił w ie le  papierosów. Spot 
kuło ich jednak rozczarowanie, 
gdyż oskarżona Rutkowska tego 
dnia nie przyszła Świadek Jaskó- 
ła żalił się nawet przed Sądem, 
że w  sza fie  było duszno

SYN  M IA Ł  SZP IE G O W A Ć  

M A T K Ę

Świadek Rata jczak zeznał, że 
s. p Rutkowski prosił go, by na­
m ów ił Rutkowska do wyjazdu do 
jednego z hoteli w  Katow icach, 
dokąd m iał następnie wpaść Rut­
kowski i urządzić żonie awantu­
rę za w iarołom stwo, za co św ia­
dek m iał otrzymać rrit pokrycie 
kosztów wyjazdu 200 zł, oraz 
1000 zł. tytułem wynagrodzenia ł 
posadę na Śląsku.

Świadek Ileczko z  Sosnowca 
tw ierdzi, że syn, Tadeusz, m iał od 
ojca polecem e szpiegowania 
swej matki w  W arszaw ie, za co 
m iał otrzym ać sow ite w ynagro­
dzenie.

Adw  dr. Juljusz Zinkow, kura­
tor spadku po ś. p. Rutkowskim, 
zeznał, te ś. p, Rutkowski zosta­
w ił w  Katow icach mieszkanie 
wartości 10.000 zł. i 145.000 gotów  
kł oraz parcelę w artości około 
150.000 zł

W A L K A  O P IE N IĄ D Z E
Jest rzeczą charakterystyczną, 

że po stron ie oskarżonej stanęła 
rodzona siostra ś. p Rutkowskie­
go z Łodzi, Franciszka Stanikow- 
ska. Jakkolwnek Stanikowska z ja ­
w iła  się w  ciężk iej żałobie, to je d ­
nak o sw-yn Dracie w yraża się 
jaknajgorzej, a o oskarżonej jak- 
na jlep ie j. N ie  pom ogły nawet żad­
ne u.wagi przewodniczącego, że o 
umarłych źle się nie m ówi i że 
świadek może zrzec się zeznań.

Pozatem  wykazało się również, 
że syn okarżonej, Tadeusz, jak ­
kolw iek zrzekł się zeznań, to jed ­
nak uskarża nadal sw-a matkę. W y  
najął nawet adwokata, który po­
piera, jako powód cyw ilny, akt 
oskarżenia. Pom iędzy synem a 
oskarżoną matką dochodziło ao 
ostrych scysyj, z których można 
było wywnioskować, że tak syno­
w i, jak  i matce nie chodzi o cześć 
zmarłego, lecz, że walka pom iędzy 
nimi toczy Się tylko o pieniądze, 
pozostałe po zmarłym. Syn T a ­
deusz zajął m iejsce obok adwoka­
ta powoda cyw ilnego i stale gc in­
form uje w  spraw ie zadawania 
świadkom pytań. W szystk ie te 
okoliczności robią na słucha 
czach bardzo przykre wrażenie, 
gdyż w yn ika z tego, że moralność 
w rodzin ie Rutkowskich nie stała 
na wysokim  poziom ie Trudno dzi­
sia j określić, kto ponosi w in ę : 
Rutkowska, czy ś. p Rutkowski.

Natom iast brat oskarżonej, któ­
ry je i pomogl Dnansowo, Feliks 
Kw iatkowski z W arszawy, zezna­
wał ebjektywnie, m. in. zeznał, źe 
M ateja bywał w  W arszaw ie w  je-

W ś r ó d  k s i ą ż e k
Włodzimierz Jarosz: I11STORJA

N A  V II K I.ASĘ SZIiOŁ POWSZ. 
Dostosowąny do najnowszego progra 
mu nauczania i zatwierdzony do u- 
zytku szkolnego przez Ministerstwo 
W. R. i O P. Stron 148. Rycin 
49 plus 1 mapa. —  Cena zł. 1.10.

W układaniu podręcznika autoi trzy­
mał się ściśle obowiązującego progra­
mu. Książka omaw-ia więc znacz ;nie 
organizacji państwowej, ustrój pań­
stwa polskiego, obowiązki i prawa 
obywateli, świadczenia państwa. Zgo 
anie z programem autor odstąpił od 
dotychczasowej metody podawania 
materjału nauczania w szeregu barw 
nych obrazów z życia, zachował jed­
nak dawną żywość i plastyczność sty 
lu, dzięki czemu trudno i suche nie­
kiedy tematy nabierają wyrazu i bu 
dza piawdziwe zainteresowanie. 

Zrozumienie i poznanie

go m ieszkaniu i w idyw ał się tam 
z oskarżoną.

R o A M A Ł  Z A  30 T Y S . ZŁ.

Najw iększym  in trygantem  po­
m iędzy Rutkowskim  okazał się 
świadek Konstanty Juraszek z 
Sosnowca. Gdy dow iedzia ł się, że 
ś. p. Rutkowski p łacił w yw iadow ­
com, wtenczas i or. się do n.ego 
zgłosił. Rutkowski obiecywał rze­
komo św iadkow i za zeznania na 
jig o  korzyść w  sądzie biskupim 
w Częstochowie 30.000 zł. Św ia­
dek, cncąc od Rutkowskiego pie­
niądze te w ydostać, wszedł w  po­
rozumienie z rzekomym kochan­
kiem oskarżonej, M ateją , z którym  
wspólnie urządził w  jego  mieszka 
niu nieduszłe do skutku spotkanie 
iskarżonej z M ateją, przyczem  

obaj zamknęli Rutkowskiego w  
szafie, by mógł być św iadkiem  te­
go spotkania. Następn ie świadek 
mówił Rutkowskiemu, że w idział, 

j jak M ateja  oskarżoną całował, 
oraz opow iadał n iestworzone rze­
czy i d latego został w ezwany 
przez sąd biskupi w  Częstochow ie 
jako świadek. Tam pod p izys ięgą  
przyznał, ie  wszystk ie h istorje  o 
stosunkach, łączących M ate ję  z 
oskarżoną, były jedr.ak zm yślo­
ne. Tak ie  same zeznania złożył 
świadek obecnie na rozpraw ie. 
Chciał koniecznie zdobyć te 30.000 
zł. i d latego kłamał.

Pozatem  w yszło na rozpraw ie 
najaw, że na dwa dni przed za­
bójstwem, bo 24 w rześn ia b. r., 
zapadł prawom ocny w yrok kościel 
nt, orzeka jący stałą seperację w  
małżeństwie Rutkowskich z w iny 
oskarżonej. Oskarżona stanow­
czo tw ierdzi, że w  chw ili popełnię 
nia zbrodni nie w iedzia ła  o tym 
wyroku i to nie było motywem 
zbrodni, k tóre j dokonała jedyn ie 
w  rozpaczy, nie m ając żadnych 
środków na utrzymanie.

Rozprawa trwa dalej.

za R Z M IC f. SADOWY
E L E K T R O W N I  W A R S Z A W S K I E J

poc uje dc w iadom ości P P . Abonentów  E lek trow n i W arszawskiej, 

że w  dniu 16 grudnia r. h otw arta  zustaia przy  ul. AJ. Jerozolim ­
skie <3, F ilja  IV  E lek trow n i W arszaw sk ie j. W  F i i j i  ie j  załatw ia 

ne są w szystk ie spraw y tych P P . Aoonentów , którzy na leżeli do­

tąd do b iu ia  centralnego p iz y  ul. P ierack iego  11. F il ja  IV  pusia-

da te le fon  2.06 .03.

A B C  SPORTOW E

P r o je k ty  w arszaw skich  p ły w a k ó w
Nowy zarząd Warszawskiego O- 

kręgowego Związku Pływackiego pc 
stanowił przeprowadzić na szeroką 
skalę akcje wyszkoleruową wszerz, 
nawiązać kortak: z klubami prowin 
ejonainemi, znajdującemu się .ia te­
renie Okręgu warszawskiego, zorga­

nizować w styczniu w  pływalni 
YMCA \nelkie ogoino - polskie za­
wody p.ywacaie, lub mecz Warsza­
wa —  ślnsk i wyzyi kać w lecie ba-/ 
sen w Żyrardowie dla zorganizowa 
rua zoregu kursów i zawodów pły­
wackich.

Eg zb ty c zrji k o s z y k a r z e  po kon ani
w  W a r s z a w i e  p r z e z  Y M C A

Drużynr studentów z Berlina, zło 
żona z Chińczyków i Amerykanów, 
rozegrała w lokalu warszawskiej 
YMCA, przegrywając 22:43.

We środ( odbędzie „ię drugi -mee* 
„  tyinże lokalu, o godz 19.30. Trze- 
ciwnikien egzotycznych kości b^dz« j 
■warszawski AŹS

& i e n a [ e r z o  n i e m i e c c y
z w y c ię ż y l i  w  P o z n a n iu

Niemiecka drużyn; szermiercza, 
która rozegrała w V'arszawie mię­
dzypaństwowy tmcz Polska —  Niem 
"y, wyjechała do Poznania, gdzie poa 
firmą reprezentacji Frankfurtu nad 
Mtnem odbyła mecz z reprezentacją 
Poznania.

V składzie Frankfurtu w konku­
rencji szabiowej było tylko dwóch 
zaw odników niemieckich, którzy wal 
czyli prseciwko Polsce, mianowicie 
Eisenn icker ; Heim, pozostali zaś by 
Ii w War isawie rezerwowymi, miano 
wicie V/ahl i I uerger. Przeciwko to­
nu składowi Poznań wystawił dru- 
vnę, d< której weszli: Dobrowolski, 

Nycz, Ka/.imierowski i Krysząwski. 
Zwyciężył Frankfurt nieznacznie, bo 
w stosunku 9:7 —  przy stosunku tra 
fień 63:61.

W  nzpądzie Frankfurt, występują­
cy w Identycznym składzie jak nrze- 
-iwko tolsee w Warszawie, t. j. Lor* 
don, Geiiritz, Roethig i Uhlman, po-

konał Poznań wysoko, be w  stosunku 
11,5:4 a  —  przy stosunku frafień 
43 :£3.

Chmie!ewsk> walczy
w  W a r s z a w i e

W najbUżssą niedzielę, o godc- J l ,  
odbędzie się w cyrku warszawskim 
mecz bokserski pomiędzy Marsza 
wianką i łódzkim IKP W  drużynie ! 
gości wystąpi m. jn. Chmielewski

P r z e d o i i m p i s k a
. w y s t a w a  s z t u k !

Polski Komltet^jOlimpijskł "rgatu- 
ruje w saiac.h IPS-u w V.’a rsz^d « 
przedolimpijską wystawę sztuki, k tó ; 
ra odbędzie sie w okresie od 18 kwiet 
:iia do ló  maja. N ijiepw # praco be- ,, 
dą wysłane na olimpijski konkurs 
sztuki do Berlina. 1

K t o  i e s t  w ł a ś c i w y m  s p a d k o b i e r c ą

e -m ilja r d o w e g o  s p a d k u - r>

P O Z N A Ń ) 18.12. (T e l. w ł.).  Jak niu studjów  pracował przez pe­
w ien czas w  A n g lji,  a następnie 
w raz z przydzieloną mu ekspedy­
cją odkrył w  A u s tra lji K ik a  szczy­
tów  górskich m. in. szczyt, który 
nazwał „G órą  Kościuszk i". Za 

odkrycie to, liczne prace naukowe 
oraz za przysługi, wyśw iadczone 
angielskiem u domowi łcrólewskic- 
mu obdarzyła go królowa W ikto-

zagadnień pogłębią ilustrację (ogó- J tyna P iotra rotm istrza napoNcn - ^ ' tułeir, J orda 1 kor)aIn,ą z,c
łem 49 plus 1 Mapa). Zastospwhno | 6U g o ,  żył jeszcze jedyn ie  dru- d o^ T rz tm esźn a T n " m iwct do 

graficznego, pla- g i z rodziny Strzeleckich powsui ,.n i„  Y  i "  • "
stycznie przedstawiającego czyto za niec, ścigany przez w ładze prus- 1 w . • -*S-
gadnienie ustrojowo - organizacyjne, kie i rosyjskie, inżyn ier S trzelec-

k. w  Londynie, który po ukończe-

donoszą z Trzem eszna, całe m ia­
sto ży je  pod wrażeniem  odziedzi­
czenia o lbrzym iego spadku.

W końcu zeszłego stu lecia  żył 
w  Trzem eszn ie Bolesław  hr. 
Strzelecki, potomek bardzo zamo­
żnej a zubożałej przez powstanie 
rodziny szlacheckiej Strzeleckich, 

pewrych ' P rócz Bolesława

czyto materjał liczbowy,

G r o t e s k a  w  3-eeh s K t a c h  ( 7 - m i u  obrazach ) 
w e d ł u g  Jana N e s t r c y ’ a  n a p i s a ł  M a r ia n  Hetnar

w  T e a t r z e  A t e n e u m
W ystaw iona z m niejszą staran- 

nośćłą t słabiej zagrana byłaby ta 
„T ró jk a  hu lta jska" widowiskiem  
nużącem, W  „T ea trze  A ten eu m - 
zrobiono z tego uwspółcześnione­
go przez Hem ara starego w iedeń­
skiego wodewilu rozrywkowe 
przedstaw ien ie pierwszorzędnej 
wartości —  barwne, dowcipne, 
pełne humoru. Oklaski, jak ie  roz­
brzm iewały na prem jerze. dowo­
dzą, ze ta św ietn ie podana bła­
hostka „w z ię ła "  publiczność i mo 
że liczyć na powodzenie.

N ie  znajac autentycznego u- 
tworu N estroy ‘a, trudno nu po­
w iedzieć, co w „T ró jc e  hultaj- 
sk ie j"  jest własnością w iedeńczy­
ka, a co należy do Hemara. Zdaje 
się jednak, że Ilt-mar zaczerpnął 
z wodewilu eam tylko pomysł 
trzech zawodowych wagabundów, 
niepoprawnych obioży»w iaiov\, 
m eum iejących przyw iązać się do 
jedneeo m iejsca, gnanych ciągle 
w św iat na nowe w łóczęgi. Na 
tym pomyśle usnul Bem ar szereg 
perypntyj nacgół zabawnych, 
przeplatanych specyficznym  hu­
morom hemarowskim. łączącym 
sentyment z satyrą i z czysty.a 
bezsensem. N a js łab ie j wypadły

dzieje N itk i, bardzo banalne i zu­
pełnie niezabawne. Zbyt długi* 
wydają  się rów nież monologi p i­
jack ie  Pocięgla , a le  w  tym w j pad 
ku wszystkie usterni wynagradza 
sow icie gra  Jaracza

Panow ie: Pocięgiel, szewc, N it ­
ka, krawiec, K le jek , stolarz, zo 
stali awansowani na bezrobot­
nych. Tacy to zresztą bezrobotni 
Szukoją n.by to pracy, ale praco­
wać żadnemu się nic chce. K le jek  
wędruje po św iecie z sercem roz- 
ciartem rzekomą niew iernością u- 
kochanej, N itka m arzy o wykw int 
nem życiu i romansach z hrabina 
mi, a Poc ięg ie l wszelkie możi.wo- 
ści finansowe przelicza  na ilość 
wódek, i piwo, które chciałby zda 
żyć wypić zanim kometa nie spro­
wadzi b liskiego końca świata.

„nO st ce pas?" Poc ięg ie l rzuca 
wódkę i p ije  tylko w-ino, w  które 
szybko wsiąka wygrana Jeden 
K lejko, ożen iwszy się z ukochana, 
rozpoczyna życie  porządnego 
mieszczucha. A le , gdy po roku 
zgodnie z umową z jaw ia ją  się u 
mego obaj kamraci, obdarci jak 
dawniej, lecz zadowoleni ze swe­
go losu, K lejek, niby M arjusz pa- 
gnoFowski rzuca żonę, dom, dc 
brobyt i rusza na włóczęgę.

Ąpoteoza wolności, nieskrępo'- 
wanej niczem swobody? Chyba 
tak, jeś li za wolność, czy swobo­
dę uzna się odrzucenie wszelkich 
obowiązków. Trzed  kilkoma łaty 
Rene C la ir w  pięknym film ie

wzrusza i rozśm iesza do łez Byl 
przejm ującą figu rką, zabiedzo­
nym człow ieczkiem  w przykrót- 
kiem i polatarsen ubranku, łączył 
śmieszność z tragizm em , m iał 
tw arz równie tępą, jak  ludzką, 

„N ioch  ży je  w o ln ość " ' g łos ił coś J,*Pnehnięte oczy, przym glone 
podobnego, tam równipż dwóch iłam i bólem, a k ieayindziej

syjskłm i. Zm arł potem bezpotom ­
nie w  A n g lji. Spadek po nim o- 

■ ■ ■ ■ ■ > ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■  dz. 'dziczy! je go  osobisty sekre­
tarz 1 użytkował go aż dc końca 

lepszych zegarm istrzów  regu low a swego życia. Dopiero na łożu 
ne. A  tu nam m ów.ą o wulności... śm ierci, tkn ięty w yrzu tam i su- 
Anacnronizm , czy nieśn »ała zapo tnienia, wyznał, że testam ent 
w.edż przyszłych zm ian? Strzeleck iego sfa łszow ał.

„T ró jk ę  hu lta jską" bardzo do- W  roku bież. m ija 60-ty i ostat 
urze wyreżyserow aną i.rzez ni term in zaczepienia testamentu 
S t a n i s ł a w ę  P e r z a n o w  zm arłego w  A n g iji  S trzeleckiego, 
a k ą św ietn ie zagrał liczny ze- T o te i wszyscy domniemam spad- 
spół. J a r a c z ,  jako p ijaczyna kobiercy w  liczb ie 40 osób złożyli 
Pocięg ie l, znowu nuał jeden z do rak adwokata warszawskiego 
tych niezapomnianych w ieczorów , M alewskego pełnoniOcme*wo d « 
w  ciągu których naprzem ian uzyskania spadku, wynoszące­

go dziś w  przybliżen iu  conaj- 
mniej osiem nr 'ja rdów  zł. O ta­
kich staraniach dow iedzia ł się 
tymczasem kurator snadke Bo­
lesława Su-7-ekckiego, jedynego  Is

gitym ow anego s^iadkobieroy, no 
tarju3z Szymański w  Trzem esznie 
który udał się jako przedstaw iciel 
faktycznych spadkobierców de 
adwokata M alew skego w W arsza­
wie. Tenże zaś w  dniu następnym 
wyruszył do Londynu celem  zacze 
pienia s fiłs zow an ego  testam en­
tu. Notariusz Szymański zabrał 
z sobą w-s2elk ie dokumenty n ie­
zb icie udawadniające, że  jed y ­
nym spadkobiercą je s t M ielcar- 
ska, żona em. urzędnika kol. obe­
cnie zam. w  Puznaniu, a po je j 
śm ierci fundacja  M arcinkowskie­
go w  Poznaniu.

5 a .Yoicym .Ćau cit tir. j o
iclki tnag&zyn meblowy sie mieści 

Bogaty tam znajdziesz uvbJr
r «  prezentacji 

Będziesz tnia} radość także Pa
t śrrirtarh

&  ^  s * - -
o b n i ż o n o  c e n ę  n a t t y

K om isarja t R-iądu m. stoł. W ar 
« a  w y uzgodnił z Centralnym 
Chrześcijańskim  Zw iązkiem  Kup­
ców Detai icznyeh ceny nafty, któ 
ia  została obniżona o 4 grosze i 
wyno*si obecnie 38 groszy za  l it r

Do tych trzech 
uśm;echa się Fortuna. W ygryw a­
ją dw ieście tysięcy. Podzieliwszy 
pieniądze rozchodzą s ię  trze j 
przyjaciele, postanawiając, że za 
rok znowu się spotkają. N itka w 
ciągu kilku m iesięcy przepuszcza 
cały m nląttk  ł jedną tylko rzecz 
zdobywa w  swojem „wrykwint- 
nem" życiu —  francuskie słówko:

mężczyzn porzuca życie w  grom a­
dzie i rusza na wolną w łóczęgę.
O podobny problem, inaczej zresz 
tą ujęty, zatrąca doskonała kome­
d ja  A.nouilh‘a „B y ł sobie w ięzień ", 
o k tórej szerzej będę miał w  naj­
bliższym  numerze sposobność pa- 
pisać. Gdyby dobrze poszukać w 
współczesnej literaturze, znalazł­
by się spewnością n iejeden utwór K łejka. Podobał Się zw łaszcza 
w  taki czy inny sposób podchodzą PToteskowy humor Dam łow icza. 

drapichrustów cy do zagadnienia wolności czło- Pozosta li wykonawcy bez zarzutu

rozszerzone p ijackiem  natchnie­
niem. Z roli, która łatwo m ogłaby 
wypaść banalnie, uczynił Jaracz 
arcydzieło.

Dobrych partnerów  m iał Jaracz 
w osobach: fa t a n i s ł a w  a
D a n i !  o w  i c z a, donżuana 
N itk i i S t a n i s ł a w- a S i e- 
1 a ń s k i e g  o, sentymentaine-

wieka. Jest to n iezwykle ciekaw:y 
objaw ukazują się utwory, g ło ­
szące coś w'ręcz odmiennego od 
rzeczyw istości, która jes t naszym 
udziałem. Żyjem y teraz w  klesz­
czach nakazów i rygorów , je s teś ­
my c iąg le  kontrolowani, ważeni i 
odm ierzani, chodzimy, jak  zegar­
ki, niezawsze zresztą przez naj-

! wym ien ić ich należałoby w łaśc i­
w ie wszystkich. W  ważniejszych 
epizodach w ystąp ili: J ó z e f  
L o m p a .  H e l e n a  G r u ­
s z e c k a ,  S t a n i s ł a w  
B r y l i ń s k i  i E w a  B o- 
n a ć k a .  Dekoracja W  ł a d y- 
s ł a w a  D a s z e w s k i e g o .

Jerzy Andrzejewski.

MeSoeje 2 opsreteK Le h a ra
2  u d z i a ł e m  S * c * e o a ń s k ! e j  I w t i a s a  w  r a d jo

Lehar jes t n ietylko kompozyto­
rem rozśpiewanych, łatwe w  ucho 
wpadających m elodyj, lecz rów ­
nież tw órcą tak zwanej „w ie lk ie j 
operetk :", która daje pole do po­
pisu nawet śpiewakom operowym.

T  iteż operetki tegu kompozyto­
ra cieszą się sw .atowem  powo­
dzeniem Po ipou rri z popularnej 
„G iu d itty ", „F ra sąu itty ", oraz 
niezapom nianego ;,H rab iego Lu- 
xernburga“  nadaje Polsk ie Raajo 
dnia 19. 12, o godz. 2u.OO w  w y­
konaniu M ałej O rk iestry Po lsk ie­
go Rad ja. Lucyny Szczepańskiej 
i S tefana Yt itasa.


